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Obrady światowej konferencji gosDodarczej.
GENEWA’. 19. m aja (Pat.). Szw Ag. Tel 

We czwartek rano  ̂viatowa konferencja gos 
podarcza zajmowała się w  dalszymi c iąg u  
pracami koordynnegjnemi. Powszechną i (wa­
gę zwracały rezolucje przedstawione przez 
amerykański kongres handlowa* W Waszyng- 
tonie. w kłórym 'uczestniczyło 21 państw obu 
kontynentów amerykańskich. Hezolucjc ie 
wskazują z jednej strony, w* jaki sposób dok­
tryna Monrocego ma być przeniesiona na te­
ren gospodarczy, podczas gd|y' jednocześnie 
w aneksie podkreślono solidarność wszyst­
kich narodów na t e r e n i e  gospodarczym. Re­
zolucje te omawiają sprawę możliwości znie­
sienia bar je r celnych oraz szereg innych 
problematów, którymi zajmuje się światowa 
konferencja gospodarcza.

Ż ą d a n ie  delegacji sow ieckiej.
GENEWA. 19. maja. (Pal.) Jak słychać 

w kolach światowej konferencji ekonomicz­
nej. sowiecka delegacja handlowa ma donra-

gać, ^ię. aby'w  spra wozdaniu z obi ad1 konfe­
rencji stwierdzono wyraźnie wspólis!nienie' 
obu systemów gospodarczych kapitał isiycz- 
nego i komunistycznego i aby zarazem za­
mieszczono w niem zlecenie, aby oba syste­
my zgodnie współpracowały. Jednocześnie de, 
legaćja sowiecka daje dość wyraźnie do zro­
zumienia. że o ile to żądanie nie będzie przy­
jęte, oraz o ile oba zastrzeżenia n;e będą 
włączone do sprawozdania, to ma ona na­
tychmiast wyjechać z Genewyy. Ponieważ 
żądanie delegacji sowćsrkiej nosi chara! ter 
z a s a d n i c z y ,  interesu jacy wszystkich członko wi 
konferencji, przeto prawdopodobnie zajmie 
się nim plenarne zebranie tej kouferencji.

GENEWA. 19. maja. (Pat.). IJavas. Pińze 
wodniezący międzynarodowej konferencji e- 
konomicznej Theunis oświadczył dziś rano. 
ze o ile opracowywane obecnie rezolucje nie 
wywołają dyskusji na posiedzeniu plenarncm .. 
prace konferencji zakończyłyby się w ponie-j 
działek wieczorem.

Żadnych Listępsiw ula Niemiec.
P o ro zu m ie n ie  m ię d zy  B ria n d e m  i C h a m b e rla in e m .

PARYŻ, 19. maja. (Pat.). Londyński ko­
respondent vPetjt Parisienne1' wita z zado­
woleniem okolicznośi. że Ririand i Cham­
berlain znaleźli nowe wielkie możliwości roz­
woju entenle rordinle. Korespondeni ..Mali­
na' zaznacza, że Chamberlain zdawał się 
skłaniać do stanowiska, iź nie może uczynić 
żadnych 'ustępstw w' sprawie okupacji N'ad- 
renji. dopóki nie zostaną przez Rzeszę wy­
konane i stwierdzone jej zobowiązania. Za­
stanawiając się, nad ewentualnością, w której 
Anglja w swej walce przeciw Moskwie mo­
głaby się skłaniać- do żądania od Francji pe­
wnych ofiar na rzecz Nadrenji w ce;u uchro­
nienia Niemiec od pokus wschodnich „Echo 
de P a r:s“ zauważa Jest rzeczą oczywistą.

ze nie moglibyśmy! towarzyszyć Angi.ji na tej 
drodze. „Ere Noiiivelle“ zaznacza, że związek 
francusko-angielski jest koniecznością euro­
pejską. ’ i

W IEDEŃ, 19. maja. (AW). ,\V. Abend 
b lalE  donosi z Paryża, że Briand i Cham­
berlain porozumieli się już w tym auchu, że 
przed spełnieniem zobowiązań przyjętych 
przez Niemcy w sprawie zniesienia twierdz 
wschodnich niema mowy o żadnych konce­
sjach co do okupacji Nadrelr ji. Obaj mini­
strowie doszli do przekonania, żc zbytnia u- 
stępljwość. Wobec Niemiec nie byłaby w o- 
beeuej chwili wskazaną, bo Niemcy obja­
wiają skłonność do niespelniania swych zo­
bowiązań. '  l;

W ódki  czyste
pierwszorzędnej jakości, mory 40° i 45° 

N a jp rz e d n ie js z a  w ó d k a

„ W y b o r o w a "
mocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich 
handlach win i spirytualij oraz w re­

stauracjach.

Turrnr klihi Partii Pracy.
WARSZAWA, 19. maja ((el. wł.). P ra­

cownicy pocztowi z Krakowa żyją od dłuż­
szego iczasu pod prawdziwym terrorem  kliką 
która ni stąd ni zowąd dorwała się dlo wpły­
wów. dzięki temu. że nazwała się ..Kołem1 
pocztoweim Partji Pracy“, na czele kiórej 
stoi niejaki p. Kusianowicz.

Całe to towarzystwo, ściśle pomajbwyieh! 
pilsudczyków. napełniło stosunki koleżeńskie! 
wśród pocztowców, intrygami, oszczerstwami 
denuncjacjami, groźbami pozbawienia posa­
dy i t. d.

W sprawie tej przybyła dziś do Warsza­
wy delegacja pocztowców i odbyła konfe­
rencję z Prezydjurr CKW. ZPPS. i Komisji 
Ceńtr. Zw. ZaWi. — Delegacja zwróci się do 
m inistra Miedzińskiego.

N ow y rząd w  Austrji.
AYIEDEŃ. 19 maja. (Pat.). Nowo wy­

brana austrjacka Radia Narodową dokonałą 
na  swojem dzisiejszem posiedzeniu 94 gło- 
s ami przeciw 70 wyboru nowego rządu. — 
Skład nowego rządu jest następujący: Kanc­
lerz Dr. Seipl, wicekanclerz Harlleb. oświa­
ta Sćhnitz. opieka społeczna Rescł skarb Kin; 
bock. rolnictwo Thaler, hanael i przemysł 
Scharff, wojsko Vangoin, m inister bez teki 
Dr. Dinghofen. Kanclerz Seipl oświadczył w 
m neniu nowego rządu, że wybór przyjmuje.

o r d e r y  c z e s k ie  d l a  m i n i s t r ó w  p o l s k ic h .
WARSZAWA, 19. maja. (P a t) . Poseł 

zwyczajny i minister pełnomocny republiki 
czechosłowackiej Dr. Girsa Wręczył dziś p. 
wicepremierowi Dr. Bartłowi oraz m inistro­
wi spraw zagranicznych Dr. Zaleskiemu i 
inż. Kwiatkowlskiemu wielką wstęgę Białego 
Lwa.

POWRÓT DO FRANCJI.
LONDYN, 19. maja. (Pal ). Prezydent 

Doumetrgue i minister Briand odjechali do 
Francji. Przed odjazdem zwiedzili jeszcze 
narodową galerję sztuki.

POSIEDZENIE C. K. W. 25 BM.
WARSZAWA. 19. maja. tel. wł.) Najbliższe posie­

dzenie C. K. W . Odbędzie się w środę 25. b. m. o 
godz. 4.30 w lokalu Z. P. P. S. Na porządku dzien­
nym sytuacja polityczna w obec sesji Rady Naczelnej.

SPRAWY PRAWNICZE NA KONFERENCJI MIN.
MEYSZTOWICZA I WICEMIN.

WARSZAWA. 19. maja- fdll. wł.) p z iś  ffc jyezydjum  
Rady min. odbyta się konferencja m inistra M eysztow i­
cza; i Wiceministrów Cara i Jaroszyńskiego, oraz sze­
fa biura prasow ego przy Prezydjum Rady min dr. 
P iętaka. Przedm iotem  obrad byty ogólne sprawy p ra ­
wnicze.

ODEZWA POSŁÓW SZAPIELA, SZAKUNA I BONA.
WARSZAWA. 19. maja. (tel. wl.) Radykali partji 

włościańskiej, ziem białoruskich, utworzonej przez pó- 
słów Szakuna, Szapiela, i Bona, którzy wystąpili z 
Niez. Partji Chłop- wydali odezwę, *w której obszernie 
m otywują pow oay, które ich skłoniły do opuszcze­
nia N. P. Chł. oraz rozwijają program now o utw o­
rzonej partji. i
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Jak wygląda kurialna ordynacja wyborcza
do samorządów?

Precz z  w yb o ja m i kurjalnym i!
i i i .

(Dokończenie).
A"k 19. mówi o komisji wyborczej, któ­

ra  składa się z naczelnika gminy., lub jed 
dego asesora, lub przysiężnych. jako prze­
wodniczącego i z i zterech do tego przez 
naczelnika gminy powołanych wyborców.

Ark 20. Każda kur ja wyborcza zgroina 
dza się osobno, najpierw wybiera trzecia, 
polem draga, nakoniec pierwsza kurja. Każ­
dy wyborca może wlybierać z całego g. ona 
obieralnych członków gminy, bez względu 
na to. do którego kola należą.

Art. 21. Wybory nabywaj;} się publicz­
nie

Ark 22. Jeden z członków komisji po­
wołuje do glosowania wyborców Według po­
rządku. w jakim [są zapisani na liść je  wybor­
czej Wyborcy nieobecni podczas wywołania, 
inogą glosować dopiero po odczytania ca­
łej listy.

Art. 23. Każdemu wyborcy wo no g'oso- 
wać ustnie lub pisemnie.

Art 24 Przy głosowaniu ustnem ko­
m isja zapisuje w obecności wyborcy nazwi­
sku prz.ez niego wymienione, przy glosowan u 
kartkami, zapisze obok nazwiska wyborcy, 

.że oddal kartkę. Kartki aż do obliczania zo­
stają w naczyniu, do którego je wyborcy! 
składają.

Art. 25. Po odebraniu głosów od wszysl- 
kich obecnych wyborców, przewodniczą, g 
komisji ogłasza wybory za skończone, po­
czerń następuje obliczenie głosów.,

Vrk 2(3. W każdej kurji wyborczej, ci 
którzy otrzymali największą iloś-' giosów na 
radnych, mają być uznani radnymi, którzy 
otrzymali największą ilość giosów na zastęp­
ców. mają być Uznani zastępcami. P;rzy rów- 
ncj ilości głosów rozstrzyga los.

Jeżeli wybrany nie przyjm uje wyboru, 
lub niema prawa wybieralności, wchodzi na­
stępny kandydat, któ -y otrzymał największą 
ilość głosów

Po ukońozeniu wyborów we wszystkich 
kurjach, laczelnik gminy ogłasza nazwiska 
wybranych. Przeciw, postępowaniu przj wy­
borach zarzuty m ają być wniesione do dni 
ośmiu po ukończeniu wyborów1 do naczelnika 
gminy, klóry w przeciągu dni trzech1 WiJ 
nien je przedłożyć, województwu qo osta­
tecznego rozstrzygnięciu. Jeżeli nie zostały 
wniesione zarzuty lub zostały odrzucone, ra ­
da przystępuje do iwyboru zwierzchności.

Ponieważ nie ma terminu, kiedy woje-, 
y  ód/.two ma załatwić proiesL wyborczy. za 
Czasów auslrjackich sprawy le lalami za­
legały I

CZWARTA KURJA.
Krakowska Komisja Likwidacyjna wpro­

wadziła na,sl . krótkim rozporządzeniem z 10. 
grudnia 1918 czwartą kurję wyborczą;

Chcąc zapewnić warstwom społecznym 
nie mającym dotąd Iprawa wyborczego do 
Rad gminnych, reprezentację w1 tychże Ra­
dach. postanowiła Polska Komisja Likwida­
cyjna na posiedzeniu z dnia 23. listopada 
1918 dodać -do obecnych trzech Kol wybor­
czych czwarte Koło. liczące lyie mandatów1, 
ue ich miało dotychczasowe jedno Kolo wy­
borcze.

1 5 Prawo wyborcze w ezwartem Kole 
wyborczym uzyskują pełno!e-ni obywalelei 
bez różnicy pici, nie m ający prawla wybor­
czego w dotychczasowych trzech Kołach wy­
borczych, a zamieszkali w gminach ,od roku.

licząc od dnia rozpisania wyborów.
Wobec powyższych postanowień powo­

łano do Rad miejscowych mogą być także 
kabiety. a nndio także obywatele byłego K ró­
lestwa Polskiego oraz Poznańskiego.

Powyższa ustawa jesL sprzeczna z du­
chem i treścią konstytucji polskiej, która 
mówi. że |  wszyscy obywatele są równi wo- 
bejp »rawjt", że ..Rzeczpospolita polska nie 
uznaje przywilejów", a ..praca (nic wyso­
kość opłacanego podatku) jest g.ówną pod­
stawą bogactwa Rzeczypospolitej".

W praktyce okaże się. że kiiku wybor­
ców z kurji pierwszej będzie wybierać tą 
fauną ilość radnych, co kilkuset lub parę 
tysięcy w kurjach innych.

Wybory we wszystkich km j ach są więk­
szościowe. a nie proporcjonalne, aby więc. 
Uzyskać jakiś mandat, trzeba zawierać najpo­
tworniejsze komprom isy; tylko figurowanie 
lia iwispólnych listach z burżuazją i kołtu- 
tierją  daje szanse Wyboru. Ponieważ woje­
wodowie w kilku punktach poprawili" u- 
istawę. aby uje była lak karykaturalną, całe 
wybory będą musiały być unieważnione. Wy­
starczy winjeść skargę do Trybunału Admi­
nistracyjnego, a ten niewątpliwe obali cale 
rozporządzenie wyborcze.

Zorganizowana klasa pracująca użyje 
'w szystkich środków, aby do takich wyborów 
1 nie dopuścić.

r o s y j  s i e iP r o t e m  t
z  powodu rew izji w  Iiandlowem p rzed staw icielstw ie w  Londynie.

ra
ści

MOSKWA, 19 5. Rząd sowiecki przedłoży! wczo- 
w Londyuiz notę protestacyjną następującej tre-

„Rząd sowiecki ośw iadcza kategorycznie, że dal­
sze utrzymywanie stosunków, handlowych jest m oż­
liwe tylko pod warunkiem, że rząd angielski będzie 
dokładnie wypełnia! tekst , umowy handlowej i za­
gwarantuje gospodarczym organom Unji sowieckiej 
spokojną i rzeczową pracę. Rząd sowiecki z równą 
stanowczością oświadcza, że nie może zgodzić się 
na to, aby przeprow adzanie operacji handlowych było 
uzależnione od przypadkowych wewnętrzno-politycz- 
nych kombinacji w Anglji, od m anew rów  wyborczych, 
albo fantastycznych planów tego czy owego mini­
stra. Rząd sowiecki uważa, iż jma prawo domagać się 
Od rządu angielskiego jasnej i (niedwuznacznej odpo­
wiedzi, z której będzie można wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Uważa, że ma prawo postawić zadanie, aby 
rząd W . Brytanji z powodu naruszenia traktatowych 
zobow iązań, z powodu obrażenia rządu sowiec­
kiego i z pow odu szkód, wynikłych skutkiem dzia­
łalności policji, dał satysfakcję.

Rząd sowiecki podczas rokowań o zawarcie tra ­

ktatów handlowych ze szczególnym naciskiem stawia 
żądanie, aby jego agentom handlowym zagranicą była 
zapew niona pełna nietykalność. Zasada ta, przyjęta 
przez prnwi-jpfwszystkie państw a, z kiórem i rząd s o ­
wiecki utrzymuje stosunki, a znajdująca svćój wyraz 
w yraz jrównież w art. 5 trak tatu  sowiecko-brytyjskiego 
z r. 1921.

ZOSTAŁA PRZEZ WŁADZE BRYTYJSKIE NAJBRU­
TALNIEJ PODEPTANA.

Jeżeli według trak tatu  z r. 1921 oficjalny p rzedsta­
wicie) handlowy Unji sowąeckjej ma praw o do p ro ­
wadzenia szyfrowej korespondencji, to iest jasne, iż 
do  tej korespondencji pod żadnym w arunkiem  nie- 
woJno wglądać urzędnikom innego państw a bez zgody 
przedstaw iciela .rosyjskiego.

■ W zmocniona w ostatnim  czasie i iprzez członków 
brytyjskiego rządu popierana niebywale wroga a g i­
tacja zmusza rzad sowiecki do zapytania z całym n a ­
ciskiem rządu brytyjskiego, czy życzy sobie dalszego 
utizyiiu;\\„nia stosunków handlowych z Rosją. Rząd 
sowiecki domaga się jasnej, niedwuznacznej odpowie­
dzi".

|  CALVIN.

TRZECI POKÓJ.
Algeron B. Vander!ip wyskoczy! z “ele­

ganckiej limuzyny
— Za godzinę Wrócę — rzucił szofero­

wi i wszedł do g o ,mu chińczyka, tiing- 
China. Szybkim krokiem zmierzył pierwszy, 
prawie zupełnie pusty pokój. W drugim kil­
ka razy połknął isię o dywany. WrcszCie sia­
ną! przed drzwiami, wiodącemi do trzeciego 
pokoju. Zapukał;

— Czy, to ly. Algy ? — usłyszał gdos
z v, ewnajrz.

— Hanni, otwórz, to ja. Drzwi otworzo­
no. Vandemp musiał się nisko pochylić, by 
złożyć pocałunek na małej, delikatnej "ąez- 
ce. Drzwi zamknęły się. i zasunięto je na 
rygiel.

Mac Ciribben, szofer, niecierpliwił się 
nic na żarły. 2 godziny już minęły, a pan 
jego nie wirac,ai:

Od tygodnia tu przyjeżdżali, ale za baj ­
dy m razem po godzinie jedna’i do śródmie­
ścia. A dzisiaj ? Mac Cribben postanowił po­
szukać swego pana.

Zdziwił się. nie Widząc nikogo w pierw- 
,szy!m pokoju. Szedł więc dalej. Dopiero w1 
trzecim przez uchylone drzwi ujrzał mło­
dą ichinkę. isiedzącą przy stole. Nigdy w ży­
ciu jeszcze nie widział tak pięknej dżiew'- 
czyny ' Ledwo jednak przestąpił próg po­
koju. ydy światło zgasło, ,a sam poczuł, iż 
podłoga usuwa się pod ni,m.

* * *
Dzień przed wjyjżej opisanemi wypadka­

mi Tim Burek został wypuszczony z wię­
zienia. Nie przelał conrawda jeszcze nigdy1 
kirwj ludzkiej. by|l jednak not orycznylm. nie­
poprawnym złodziejem. 10 lat W' Sing-Sing! 
A przecież nie Z a m ie r z a ł  zmieniać tryba ży­
cia .“ 'miał nadzieję, iż uda pm się wielki 
„coup". A potem już do końca będzie wiódł 
życie uczciwego człowieka. I szczęście spr/y-, 
jato Bnrckowi. W  j a k ie j ś  gospodzie usłyszą h 
iż miody Vanderlip. który po ojcu odzie­
dziczył 200 mitj dolarów^ zakochał się, wl 
młodej chince, córce I ungyChina. Co d ii ń 
przyjeżdżał do niej i za każdym razem prze­
woził 10 ty S . idol. gotówką i za 20 ly.s. klej- 
notów1.sTi,m usłyszał dość. Fung-China i je ­
go dom znal aobrze. Nieraz wi ywe j karjorze 
miał stosunki z tyim znanym Jaserem . W u- 
mysle Burcka powstał pewien plan. Posta­

ra ł się o rewolwer i ńóż. Tak uzbrojony 
Udał się do cioinu chińczyka. Wszedł tylnetm 
wejściem. Przez szparę ujrzał kiiku chiń­
czyków1 zajętych pakowaniem różnych rze­
czy. jeden z nich trzymał w ręku mal i skó­
rzany woreczek — ..czyżby tam miały być 
klejnoty?" — pomyślał — .T eraz lub ni­
gdy Z okrzykiem: „Ręce dó gónti", wpacł 
do pokoju. Trzech chińczyków i jedna Chin­
ka. Osłupieni machinalnie żastosowiaii się, do 
trozkazp — ,. Oddać ki ej u o ty" — krzyczał do 
Fung-China. ten bowiem3 trzymał woreczek 
- ,.My inie mieć klejnotów" — odpowiedział 
tdrżącjylm głosem chińczyk. Jednym skokiem 
znalazł się Burek przy nim i wydarł upra­
gniony przedmiot. Ałe w tej chwili zrobiło 
jsię, ciemno w pokoju. Zdążył jeszcze Wy­
strzelić. czując, iż grunt usuwa mu się ped 
nogami.

Od kilku godzin już Vanderlip. jego szo­
fer i T im  Burek znajdowali się w ciemnej 
piwnicy, z której niesposób było się wydo­
stać. Jedyne małe okienko było dobrze za­
kratowane. Tim zorjenlował się, iż ci dwaj 
amerykanie, których ujrzał przy ś.viet!e za­
pałek. m usie li  paść ofiarą Chińczyków.

(Dok. nast.).
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Nieproszeni zbawcy ojczyzny.
„Narodowa" prasa poświęca wiele miej- i 

sca na wytłumaczenie działalności, likw.do 
wanej obecnie przez władze. Straży Naro-! 
dowej. Z pierwszych1 notatek przebijało wy- j 
raźnie niepokój i zakłopotanie. Po chwilo- 
wetn oszołomieniu powrócił tupet i obrobi 
cy podejrzanej sprawy' otwarcie przckszlał- 
cają  tsię w1 oskarżycieli. t

Przy aresztowaniu kierowników faszy­
stowskiej placówki wyszłyl na jawi nie lyłkoi 
podejrzane 'dokumenty, ale i laboratorjum' 
bomb łzawiących Nie1 brako'wlało w* łyku ari 
senale także i granatów. I chociażby się 
dało wiarę obronie, ze bomby i granaty 
były1 dziełem prowokacji, to jedńak z poza 
misternych wywodów obrońców1 Straży Na­
rodowej przebijają karygodne Pele1. Zamia­
ry  roboty niedopuszczalnej w prawbrządnemj 
państwie. „Narodowi strażacy*1 dziwią się,, 
że oto oni. przygotowujący się, do roli zbaw­
ców ojczyzny ulegają represjom  rzadowtym. 
Ich akcja miała być rzekomo wymierzona 
przeciwko komunistom i innym żgwolom, 
wywrotowym, a władze nie znalazły d a nichl 
zrozumienia. Co za czasy, kiedy' dobrowolre. 
bezinteresowne ofiaruietwo w fabrykowaniu' 
bomb, karm ione jest Chlebem goryczy.

Ta gorliwość nieproszonych zbawców 
„zagrożonej" ojczyzny', jest (mocno podej­
rzana.

Rząd aż nadto gorąco i środkami ń e  
zawisze zgodnemi z prawem dobiera się do 
skóry ..przewrotowców" i ta deklaracja przy 
gotowywianej współpracy jest conajmniej 
zbędnbl W działalności „Straży Narodowej" 
zbyt 'wyraźnie przebija tradycja smutnej pa­
mięci Pogotowia Patrjotówi Polskich.

I dlatego dobrze ‘byłoblyl, g d y b y  czynniki 
miarodajne w1 świetle charakterystycznych 
wydarzeń z ostatniej doby1 zastanowiły się 
nad 'dalszą linją postępowania.

Droga do zupełnego zlikwidowania tych 
chorobliwych przejawów w: ramach ustroju1 
republ ik;i ńsko-dem okratyeznego, nie może! 
jednak sprowadzać się wyłącznie tylko do, 
represji. — Rząd powinien stać >w| obronie 
swoich funkcji, przydzielonych mu1 przez 
przedstawicielstwo szerokich mas, ale pra­
wo powinno być i dla niego nienaruszalną 
świętością.

W tej sprawie powinno mieć głos i spo­
łeczeństwo. Prywatne laboralorja bomb nie 
mogą być tolerowane. Ich fabrykanci sta-) 
wiają się Sami poza nawiasem społeczeństwa.

0  fundusze na budow ę tanich m ieszkań.
Projekt min. M oraczew skiego.

Minisier robót publicznych (Moraczewski 
opracował p r o j e k t ,  mający na celu umożli­
wienie ruchu budowlanego. Projekt ten stre­
szcza sio następująco:

1) Zawiesić na pół roku bieg podWyżek 
komornego od lokali wszyslkich kaiejgorji.

2) Obniżyć podwyżki kwartalne od' lo­
kali jednopokojowych z (i proc. do 13 proc., 
oa lokali awu i trzy pokojowych dó 4 proc. 
kwartalnie. I

3) Przedłużyć bieg podwyżek komornego 
od lokali 4, 5 i 6-pokojowych do 120 proc.) 
komornego podstawowego.

4) Przedłużyć bieg podWyżek komornegoi 
od lokali handlowych i przemyslowlych orazi 
mieszkań 7-poKojowyich i większych do 150 
proc. przedwojennego komornego. i

5) Odebrać właścicielom dochód z ko­
mornego przewyższający 80 proc. podslawo- 
wego komornego z tem. aby Właściciele do- 
mow płacili od lokali 1, 2 i 3-pokojoWychl 
po dojściu do 100 proc. przedwojennego ko­
mornego 20 proc. podatku, — od lokali 4. 5 
i 6-pokojowych po dojściu komornego dó]

120 proc. — 40 proc., od lokali 7-pokojowych 
i większych oraz sklepów i pomieszczeń 
handlowych i przemysłowych — 70 proc. 
przedwojennego komornego.

6) Ziamsie Pady miejskie d'o uchwa1 euiń 
podatku na rozbudowę, na klóry składać się 
m ają wszelkie podwyżki komornego ponad! 
80 proc., a w razie oporu wlslrzyniać wszel­
kie podwyżki komornego dópóly, dopóki nie 
zapadnie odpowiednia uchwiala Rady miej­
skiej, łub też nie zostanie uchwalona odpo­
wiednia ustawń o podalku od nieruchomości,

7) Wszystkie w len sposób zdobyte fum 
dusze służyć m ają ńa budowę przez gminy 
tanich mieszkań dla niezamożnej ludności.

Projekt ten obciąża właścicieli wielkich 
mieszkań i sklepów1, a co najważniejsza, 
wprowadza nareszcie słuszną zasadę, źe cześć 
komornego nie ma iść do nieproduktywnej: 
kieszeni kamieni,cZnika, ale dó funduszu roz­
budowy. Zachodzi tylko obaw'a, że zebrane 
tą  drogą fundusze, będą obrócone' nie na] 
cele mieszkaniowe i rozbudowy.
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Czeskie
Nie chcą uznać P olak a-socja listy  na stanow isku  burm istrza w  K arwinie.

Wybory gimnne, przeprowadzone 'w h h | 
ku 1923 na Śląsku Czeskim, dały Karwinie! 
zdecydowaną większość polską. Na sku tek , 
jednak rekursu mniejszości czeskiej wybory) 
te zostały unieważnione

Ponowne wj bory dały znowu większość 
polską i zostały na skutek rekursu  cze­
skiego ponownie unieważnione.

Dnia 13. czerwca 1926 r. odbywają się 
wybory po raz trzeci, dając na 42 radnych! 
22 Polaków, w1 tem 6 komunislów i 3 koi 
m unistów czeskich.

V dniu 22. stycznia 1927 r. następuje! 
wymóc zarządu gminnego. Burmistrzem zoi 
staje wybrany głosami bloku polskiego, o- 
bejmnjącego wszystkich Polakowi od pca-j 
wicy począwszy a na komunistach1 koń­
cząc. Polak, socjalista Gmziuir, naitdcyciei 
polskiej szkoły indowej w Gruszowie, ną 
pierwszego wiceburmistrza Polak dr. Olsza, 
drugiego wiceburmistrza komunista Stada.1

Tymczasem na skutek odwołania się 
Czechów wybór pana Guziura zoslal dnia 
9. kwie ńa b. r. unieważniony przez za­
rząd polilyyzuy we Fryszlacie Zdaniem za-i 
.rządu p. Guziur nie ma biernego prawa wy­

borczego. Bliższa motywacja Władz czeskich 
w tej sprawie brzmi dosłownie jak nastęi 
pu jcl ‘ !

* „Wobec tego iż zoslal pan przeniesionyj 
z Karwiny do Gruszowa, nie ma pan sta­
łego zamieszkom a w Karwinie i tem sa­
mem stracił pan bierne prawo wyborcze,* 
Okoliczność, że pan zalrzyimral mieszkaniel 
w Karwinie i tam przebywa, bynajmniej; 
nie wpływa na zmianę faktu, że Karwiną 
przestała być stałem miejscem zamieszkania 
pana w myśl ustawy Do pojęcia sial ego 
miejsca zamieszkania potrzebnem jest aby; 
spełnione zostały dwa warunki: a) rzeczy­
wiste przebywanie w pewnem oznaczonem' 
miejscu, b j zamiar wybrania tego miejsca 
na‘ stały pobyt i uczynienie z niego ogni­
ska swego życia gospodarczego. Pan jed-, 
nak. jako nauczyciel, z Gruszowy, nie prze­
bywa iw Karwinie ponieważ prawie każdy 
dzień celem wykonywania swego urzędu na­
uczycielskiego dojeżdża do GrusZowia i prze­
bywa tamże, a więć ‘pierwszy warunek' nie 
jest spełniony. Ponieważ jednak, jak Wyżej 
przytoczono, winien pan, według ustawy, ja ­
ko nauczyciel w Gruszowie, wybrać sobie

stałe miejsce zamieszkania tak, aby mód 
ściśle spełniać swoje obowiązki nauczyciel­
skie w Gruszowie co przy dojeżdżaniu z 
Karwiny jes w zupełności nie do pomyśle­
nia. przeto i drugi warunek nie jest sjrel- 
niony". *

Należy zaznaczyć, iż pan Guziur dotylcP 
czas w Karwanie mieszka, a do Gruszowa, 
oddalonego oa Karwiny o 22 kim . dojeżdża. 
Od przytoczonej decyzji p. Guziur wniósł 
rekurs do zarządu poliGcznego w Opawie.!

Po dawnemu...
Prof. Ba udoili de Courlenay' za s'anawia 

się nad trezu Rajem przewrotu majoWcgo,. 
który iinial wnieść prawość i etykę w ży­
cie1 Polski a w rzeczywistości głębszych 
zmian nie wprowadził:

„Po krwawej kąpieli majowej — czy­
tam y — wystąpili na widownię różni gło­
siciele i :rzekomi krzewiciele „sanacjt" i 
„walki ze ziem". W rzeczywistości jednak 
nie Widać eszcze wcielenia w życie tych 
górnolotnych haseł.

Po dawnem popełnia (się ulegalizowa- 
ną zbrodnię, jaką jest lak zwana kara śmier­
ci. Po dawnemu stosuje się sądy doraźne. 
Po dawńe'mu używia się żołnierzy do roz­
strzeliwania skazańców1, albo leż korzy® a hę 
z usług urzędnika państwowego, zwane, o 
k a toin.

Po dawnemu popiera się politykę Rzy­
mu i miejscowych obskuraidów. Napastni­
czy kler różnowyznaniowy coraz bardziej 
się, rozzuchwala i żąda kneblowania u-t i 
kneblowania rąk wszystkim wyłamującym 
się z pod jogo wszechwładzy. Min:'s'erstwo 
W. 11. i O. P. •wypuszcza okólniki, zmie- 
- zające do policyjno-zandarmskiego sklei y- 
kalizowania ,szkól i do wychowania m'oc z e- 
ży szkolnej w kłamswie i obi udzie.

Po dawnemu z opozycją walczy się nie 
za pomocą propagandy i wcielania wi żucie 
zasad równouprawnienia, ale tylko za po­
mocą konfiskat i represji. *

Po 'dawnemu prowadzi s.ę nada', rawet 
w sp< ęgowanych -rozmiarach, wychowywa­
nie młodzieży w niiiitary/mie, w atmosferze 
nienawiści i zbrodniczych popędów.

Wogóle łatwiej jest usuwać, rozwaLać i 
niszczyć, aniżeli budować i tworzyć. Rozpę­
dzono i u bez władni ono poprzednich szkodni, 
ków ale co dano na t0 m iejsce?

Dla usunięcia przestępstw przeciwko 
siódmemu przykazaniu, „nie kradnij", u ru ­
chamia się przestępstwu przeciw przykaza­
niu piątemu, „nie zabijaj". Tak to już'widać 
urządzono. Klin klinem się wybija. Jedna 
zbrodnia miażdży drugą zbrodnię.

Czy jednak „mężowie opatrznościowi", 
borujący losami narodów i ludzkości, nie 

doznają czasem wyrzutów sumienia, o ile 
je  oczywiście posiadają?

Bądźmy lyniczasem powściągliwi w sza­
fowania 'zarówno zachwytami, jak i p o tę ­
pieniami.

Czekajmy.

Sytuacja wojenna w  Chinach.
LONDYN, 19 5. M ilitarna sytuacja w Chinach 

przedstaw ia się obecnie następująco: W ojska gen. Fen- 
ga, uiriarko\M ini nacjonaliści pod wodzą Czangkai- 
ozeka i oddziały komunistyczne rządu w  Hankou pod­
jęty wspólną akcję przeciw  wojskom północnym gen 
Czang-solina. Pochód Czang Kai Czeka musiał jednak 
być 'wstrzymany, gdyż angielskie władze nie pozwoliły 
Czang Kai Czekowi skorzystać z wozów kolejowych 
dla transportu  w ojsk z południowego na północny 
brzeg rzeki Jangtse.

W z n o tB len lB  p r o c e s u  S a u m  i  U a n c E ff le g o
NOWY YORK, 19 5. Donoszą turaj, że gubernator 

stanu Alsssachussets zamierza m ianow ać kom isję dla 
wznowienia procesu skazanych na śmierć robotników 
włoskich, Sasso i Vancettiego. Przewodniczącym komi­
sji me zostać były sekretarz stanu, Hughes.

Jak w iadom o, egzekucja niewinnie skazanych m iała 
nastąpić 10 lipca nr.
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Okręgowy Komitet Rob. P. P. S. poczynił' 
starania^ calem wynagrodzenia zawodu, ja ­
kiego doznała publiczność w cfniu 1. m a­
ja. gdy z powodu nagłej niedyspozycji jedne­
go z artystów- wysławienie „Cyrulika Sewil­
skiego, okazało się niemożliwem i w ostat­
niej chwili zastąpiono je komedją „Między 
nocą, a brzaskiem".

J\£owiny z dnia.
Lwów, dnia 20 maja.

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ 
Lud. Spóidz. To w. W ydawniczego odbędzie 
się  dziś w  piątek 20 maja 1927 w  lokalu  
Dziennika Ludowego o godz. 7 wieczór.

ZARZĄD.
—5 <—

KONCERT NA DOCHÓD TOW. WALKI Z GRU­
ŹLICA- Staraniem  Tw a W alki z Gruźlicą odbędzie się 
w  niedzielę, dnia 22. b. m. o godz. 11.30 -przed połu­
dniem, w  sali Tow . Muzycznego koncert o bardzo  u- 
rozmaiconym 'programie, w którym  wezmą udział n a j­
wybitniejsi cro feso row ie konserwatorjum , o raz a rty ­
stki teatrów  miejskich. Na program  składa s ię : Kwar ­
tet smyczkowy, harfa, deklamacja, śpiew  i fortepian.
Ceny w yjątkow o niskie (2 zł., 1.501, i 1 zł.) umożliwią 
korzystanie z tak bogatego programu.

PODATEK LOKATORSKI M agistrat m iasta Lwowa 
przypom ina płatnikom  podatku lokatorskiego, źe pań­
stwowy podatek  lokatorski za II. kw artał 1927 płatny
jest w  ciągu m aja b. r. _ _

W obec tego, oraz w skutek Rozp. M in. Skarbu I l l i ę d z y  z uzyskanych in s e r a ló w  jm ia l  p o d j ą ć  
z 21. lutego 1927 zarządzającego wzmożenie akcji nu m ie j s c u ,  r e s z t ę  z a ś  f i r m y  miały przesiać 
egzekucyjnej, wzywa magistrat płatników, ażeby w e b e z p o ś r e d n io  a d m in i s t r a c j i  w y d a w n ic tw a ,  
własnym interesie uiścili ten podatek 'za I. i II. k w ar-j  ̂ k r ó tk im  istosu-11'kowo c z a s ie  u d a ło  s ię  
tał b. r. czekami P. K. O. lub bezpośrednio w kasie m u  z e b r a ć  l i c z n e  n a m ó w ie n ia  i d o ś ć  p o k a ź n ą

Przedstawienie „Cyruliku Sewilskiego” dla robotników.
Opera komiczna w  3 aktach J. Rosiniego,

Starania te doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu i piękna opera Rossiniego ..Cy­

rulik  Sewilski" odegraną zostanie w ponie­
działek 23. bm. na przedstawieniu wieczor- 
nem.

Ceny -miejgc. najniższe od 50 groszy do 
3 zl. — Bilety są już do nabycia w Księgarni 
Ludowej, przy ul. Szajnochy, .2.. 
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Dla nistaa zbiera! inseraty, dla siebie pieniądze
Z a -W W arszawie Wychodzi organ rządowy 1 iszawy. grasował dalej jako akwizytor. 

w języku francuskim p. n. „Le Messager Po-' [mówienia inseratowe rosły, 
ionais". W administracji tego pisma zairu-1 Aliści czas mijał, a Porębski ani inse-
dniony byl niejaki Andrzej Porębski, którego 
praca polegała na zbieraniu inseratów.

Zaskarbiwszy isobie zaufanie kierowników 
wydawnictwa, Porębski zaopatrzony- 'w1 peł­
nomocnictwa udał się na Górny Słask, celem 
zebrania ogioszeń dla pisma. 25 proc. pie-

mlejskiej, ,'gdyż nieuiszczenje pociągnje za sobą no­
we koszta za zw łokę i koszta egzekucyjne.

Równocześnie wzywa się właścicieli realności do 
uiszczenia jak najrychlej zaległego podatku od nieru­
chomości, przyczetn zauw aża się, że wskutek reskry­
ptu M inisterstw a Skarbu z 15. marca 1927 1. DPO. 
601/IV. zarządzono z urzędu odpisanie podwyżki k o ­
m ornego (6 iprc.) z-a- I. i II. kw arta ł 1927 r. przy wy-

isumkę na poczet tychże. Spryciarz jednak 
z  Porębskiego nielada. Miast wrócić do War- 
r a n r a H W H H n H B a a B H H r a

fatów nie przesłał vydawnictwu„ ani też nie 
pojechał do Warszawy.

Tymczasem firmy, które dały Poręb­
skiemu ogłoszenia i zadatek, widząc, iż in­
seraty ich -nie zostały- ogłoszone mimo upły­
nięcia dłuższego czasu, urgowały w wydaw­
nictwie. i

W  ten sposób manipulacje Porębskiego 
zostały ujawnione^ a wydawnictwo zwróciło 
się do policji o przytrzymanie go. Porębski, 
czując, iż traci grunt pod nogami, uciekł 
z Iś u Łowić do Bielska.

go -na ul. Blacharskiej pakunku zaw ierającego w iktu­
ały n a  szkodę H ryńka Dajka, z Łanów, -pow. Bobrka.

KRADZIEŻE. Ubiegłej nocy włamali się złodzieje 
do magazynu tow arów  galanteryjnych M arkusa Ru- 

miarze tęgo -podatku, odnośnie do m ieszkań jed n o p o -jb in a  iprzy ul. Kazimierzowskiej 14, n je  zdołali jednak
kojowych, 'złożonych z pokoju i kuchni jub samego tyl­
ko pokoju, wobec czego wszelkie -wniesione w tej 
spraw ie podan ia i rekursy staja się tem sattiem  bez­
przedm iotow e.

PIERWSZA ROZMOWA RADIOFONICZNA W AR­
SZAWY Z POZNANIEM.

—  Hallo! Hallo!
Dzień dobry -panie Adamie.
Co słychać?
—  B ardzo źle. Padłem ofiarą oszustwa. Kupiłem 

w czoraj niby tanio , 10 pudełek [pusty do obuwia, która 
Okazała się ordynarnym sm arem .

— ■ Ha, ha, ha! Pewnie pan kupił w oryginalnych

nic zabrać, gdyż s-płoszeni zbiegli w niewiadom ym  
kierunku.

Nieznany spraw ca włamał się, na strych realności 
przy ui. Chrzanowskiej 1. 11 i skrad ł pa szkodę T o­
m asza Katza większą ilość bielizny, nieznanej dotych­
czas W artości.

Tacjana Kołtun, zam. przy ul SadownicKiej, 15, 
doniosła -policji, iż jej sublokatorka Zofja Kołtun skra­
dła jej garderobę w artości 110 zl, i  zbiegła w  niezna­
nym kierunku.

Nieznani spraw cy dostawszy się na Iperon gł. 
dw orca kolej, wyjęli szybę w 'drzwiach wagonu sypial­
nego, należącego do Tow. M iędąynarod. W agonów

dobrze umytych -pudełkach falsyfikaty pasły. D obrze sypialnych, p-oczem skradli n a  szkodę tego to w arzy  
panu, trzeba czytać gazety. W szystkim  już w iadom o, | stwa 7 sztuk koców 
że jacyś oszuści, stare pudełka fpo paście rpyjjąj i na- 
pełniają szkodliwym sm arem .

—  Ach tak....
—  Tylko pudełka najlepszej pasty „Zorza", k tó­

ra jakością przewyższa w szystkie krajow e i zagran i­
czne -pasty, s? ochronione 'pirzed powtórnem  nalaniem , 
przez oszustów , -gdyż pudełko jest banderolowane. Ku­
pując znakom itą niezrówmanej doDroci pastę „Zorza" 
nie .pędzie pan nigdy oszukanym.

Te n , na którego nie czekała
Pozostanie już zapew ne tajemnicą, dlaczego i w  

jakim celu p. M a-ja  W . o 'godz. 12. w  nocy siedziała 
na ławce w ogrodzie Kościuszki.

M ożnaby na ten temal snuć rozm aite  domysty i 
przypuszczenia, nie zmiętą to  jednak -faktu: spraw a la 

NAGŁY ZGON. Na ul. M isjonarskiej, w czoraj ra- j pozostanie tajemnicą panj M arji, czy panny M arysi 
no  zm arł nagle- na udar sercowy Kuczmą Antoni, la t i Siedziała więc na ławce i czekała. Na kogo — 
46, robotnik, zam. w Kleparowie. —  Zawezwany le- rzecz obojętna. Blady ąńesiąc płynął po lazurze nie- 
karz dzielnicowy stwierdził śmierć i zw łoki polecił' bieskim, gwiazdy filuternie migotały, a lekki wie- 
odstaw ić 'do instytutu medycyny sadowej. j trzyk 'przynosii różne echa: to  ryknęła trąba auto-

SAMOBÓJSTWO. Stefan Góral, la t 56, zarobnik, mobilowa,, to ktoś szepLał w głębi -parku ae.mnego
zam. przy ul. św . Zofji 37, popełnił onegdaj sam obój­
stw o przez -powieszenie się. PrzyDyły -lekarz dzielni- 
cow’y. dr. Kasparek, (polecił zwłoki odstawić do zakładu 
m edycyny sąd, P o w ó a  samODÓjstwa —  przegrany pro­
ces m ieszkaniow y z w łaścicielem .

DOSTAŁ SIĘ POD WÓZ TRAMWAJOWY. Dr.

M arja  [siedziała i czekała. W pątrzyła się  w  'płynący 
księżyc, wsłuchała w* odgłosy nocy m iasta.

Za chwilę znalazł się przy siedzącej mężczyzna. W y­
korzystując -chwilowe zdezorientowanie się M arji, 
mężczyzna ten przyskoczył do  niej raptow nie, wyr-

Z  i s a l i  s a d o w e j .
SPORTOWCY POMIĘDZY S0BA

Przed kilku laty młody Lw owianin. Ryszard Voel- 
pel, porzuciwszy ławę szkolną ruszył w św iat, żądny 
w rażeń i (przygód.

Z aopatrzyw szy się w rower Voelpel ruszył w  
oodróż naokoło św iata. Podróż ta  trw ała kilka la t, 
a  Yr 192b r. młody p odróżnik w'rócił do kraju, przy­
w ożąc w raz z sobą szereg pism i dokumentów, św iad ­
czących o pobycie jego w różnych krajadh i państw ach.

Dnia 21. grudnia 1926 r. w  „Słowie Polskiem " 
pojaw ił się artykuł prof. R. W acka, p. t . : „Nie orze, 
me sieje", w  którym to artykule p. W acek, zakwe- 
stjonow ał możliwość odbycia przez p. Voelpla p o­
dróży [dookoła św iata, oraz zarzucił mu szkodliwa 
dla Polski działalność za granicą.

W  -treści tego arLykułu p. Voelpel dopatrzył się 
Obiazy czci, i zaskarżył prof. R. W acka jako au tora 
artykułu, o raz  W . Skrzyczyńskiego, jako odpow . red. 
„Słowa".

W  dniu wczorajszym toczyła się przed sądem 
przys. ro zp raw a przeciw  pp. W ackow i i Skrzyczyń- 
skiemu, którą odroczono a to li z pow odu pow ołania 
św iadków 1 i proponowanych przez obie strony do w o ­
dów,

MW

Herman H am erm an, lekarz, zam, -przy ul. Gródeckiej J  wał jej z rak to reb k ę  i -wyjął z niej 5 zł. Nie mnieji 
47, chcąc wyskoczyć z wozu traim ,vajowego n a  ul. S ło -jn ie  więcej.
necznej, upadł tak  nieszczęśliwie, że dostał się pod .M arja z trw ogi zb lad ła , i hie mogła an i ust olwo
wóz tram w ajow y, w skutek czego odniósł skaleczenie
glowjyt i [potłuczenie nóg.

ARESZTOWANIA. Do aresztów  polic. oddano Pa-

Itiatawanie się kobiet —  demora­
lizacją.

WARSZAWA. 19. (maja. Do rabinatu 
warszawskiego wniesiono niezwykłą petycję. 

H   podpisaną przez kilka tysięcy żydów, repre-
W tem z za krzaków  wyłoniła się jakaś postać. z(?nBijący-ch r o z m a i t e  o ig a ru  a c j e  żydowskie.

Petenci doujaga ią się od rabina! u. by ze 
względu na demoralizację zabronił dawania 
ślubów iszminkującym i blanszującym się 
kobietom, oraz by mężów i ojców! takich! 
kobiet nie wpuszczano do bóżnicy.

Rabinat zwołuje w tej -sprawie specjalne 
posiedzenie.rzyć. A tymczasem m ężczyzna ten rzucił torebkę na 

ziemię — ' i zbiegł.
Bezsprzecznie złodziej, ale dziwny. W  to rebce bo-

wła Sosnowskiego, la t 17, bez miejsca zam ieszkania, wiem byłe więcej pieniędzy, a wziął tylko 5 zł. W ziął
za kradzież kw iatów  z grobów na cmentarzu lzrae 
lickim.

Aresztow ano M ichała W ygnańca, la t 16, bez z e  

jęcia, Karanego już kilkakrotnie, zam. przy ul. Stryj-

widocznie tyle, ile -potrzebował.
Ale k to  wie, -czy potrzeba laka nie zajdzie u tego 

jegomościa częściej a m oże i codziennie.
Jedno jednak jest pew ne: p. M arja  więcej nie bę-

skiej. Bocznej 2, za kradzież rury centralnego o dzie siedziała O północy w ogrodzie sama —  już 
grzewania na szkodę jakubowskiego, zam. iprzy ul.'n igdy . A o ile z  kimś, to  któż może zaręczyć, że 
P iekarskiej. Rura erzedstaw ia w artość 35 zł. | w łaśnie nie z tym, który ja onegdaj obkrad l?

Do aresztów  oddano Juljana Kordiniaka, la t 48, j Bo taka jest i może Dyć ironja losu, 
bez zajęcia i m iejsca zam . za k radz ież  z  w ozu stojące- - j — ::: —

jNOWY p r o je k t  n is z c z e n ia  t r u p ó w .

MOSKWA. 19. maja. (A. W .) Donoszą fu z Kijowa, 
że prof. Faworskij zaprojektow ał niszczenie trupów 
w drodze chemicznej przy pomocy stosow ania od p o ­
wiednich kwasów. D oświadczenie przeprow adzone na 
trupie królika wykazało, iż został on całkowicie roz­
puszczony w ciągu 11 minut. D oświadczenia Fawor- 
sltiego zwróciły na siebie uwagę władzy sowieckiej.
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M a s k a ra d a  teatralna w ratu szu  lw ow skim . Walki w Chinach.
Po uchwaleniu pirzez komisję teatralną 

wydzierżawienia teatrów miejskich i usta­
leniu warunków dzierżawy, okazało się. że! 
nie można liczyć na znalezienie dzierżawcy, 
któryby dawał gwarancje finansowe i arty­
styczne. Wymieniani w prasie kandydaci mo­
gli być uważani za kandydatów do podjęcia 
subwencji miejskiej, ale gwarancji dotrzy­
mania zobowiązań nie dawali żadnych. — 
IW tej sytuacji prezydjum miasta, aczkolwiek 
w  większości jest zdecydowanym zwolenni­
kiem dzierżawy, postanowiło jednomyślnie 
przedstawić komisji teatralnej wniosek za u- 
t-rzymaniem teatrów w zarządzie gminy pod 
kierownictwem urzędnika magistratu, które­
m u do pomocy byliby dodani kierownik dra­
matyczna i muzyczny.

i i n w  m i i — i a— — —

Wnioskiem tym większość (komisji tea­
tralnej, która 7  oślim uporem jest dalej za 
dzierżawą, obraziła się i chociaż mogła od­
rzucić tę propozycję na środowem posiedze­
niu. demonstracyjnie opńściła obrady1 i zde­
kompletowała komisję. Ponieważ na prezy­
dium przeciw dzierżawie oświadczyli się pp. 
Neuman. SLahl i Schleicher, komiczne w ra­
żenie li?obilo. jak przeciw nim zbuntoWab się 
mieszczanie, endecy i żydzi.

Jak  się sprawa załatwi, Lrudno przewi­
dzieć. to pewne, że ucierpi na tern teatr, gdyż. 
organizacja nowego sezonu przewlecze się 
o parę miesięcy Klub PPS. jest konsekwent 
nie przeciw dzierżawie i przeciw' wjcieleniu 
teatru do magistrackiego bałaganu.

Minister Marinhowicz o konferencii małej ententy.
BlAŁOGRóD. 19. maja. (Pal.). Minister 

spraw zagranicznych Marinkowicz po powro­
cie z konferencji w Jąchimowie złożył przed­
stawicielom prasy następujące oświadczenie: 
Konferencja inahj eidenly m iała w tym ro ­
ku specjalne znaczenie ze względu na wy­
padki zeszłoroczne, które wydarzyły się od 
czasu ostatniej konferencji W Bied. Konfe­
rencja stwierdziła niedorzeczność pogłosek, 
jakoby mała entenLa znajdowała się w prze­
dedniu rozpaanięcia się. Na konferencji W' 
Jachym owie stwierdziliśmy bez trudności, że: 
posiadamy zgodne poglądy na wszystkie KWe- 
$tje przewidziane przez traktaty pokojowe. 
Chciałbym specjalnie podkreślić, że ta zgo­
dność poglądów1 była tern doskonalsza, im 
poważniejsze były sprawy stanowiące przed-, 
miot naszych rozważań. i j

— - ...... —— m.j waEwona*

Jeżeli skądinąd konferencja nie dała ża­
dnych rezultalów  o .cechach senzacyjności, 
to przecież przyczyniła się ona z pewnością 
do rozjaśnienia otaczającej nas atmosfery po­
litycznej^ ponieważ dolWiodła bezcelowości 
kombinacji politycznych, opartych na osła­
bieniu imalej entenly. Ugrupowanie to. m ó­
wił dalej minister, jest dla nas bezsprzecznie! 
pożyteczne, ponieważ polilyka nasza jest po­
lityką pokoju i utrzymania rówmoWagi stwo­
rzonej przez traktaiy, aby sytuacja była jar 
,sna. Co się tyczy- ostatniej deklaracji rządu 
włoskiego i albańskiego wi sprawie paktu, 
włosko- albańskiego powiedział Marinkowicz 
[Winniśmy czekać, aby się przekonać, czyi de­
klaracja t a uczyni możliwem podjęcie przez 
nas bezpośrednich rokowań z .Włochami

Pościg za zbiegłymi bandytami.
Ujęcie zbiegów na granicy litewskiej.

W ILNO, 19. maja. JAW). W pobliżu 
granicy litewskiej między Taurogami a I)au- 
kirdami na terytorjujn polskiem wywiązała 
isię strzelanina z 8 uzbrojonymi bandytami, 
zbiegłymi z więzienia Iw Brześciu Lit. —

W chwili, gdy bandyci chcieli przekroczyć 
granicę, zauważył ich patrol KOP-u, któ­
rem u bandyci usiłowali stawić opór. Osa­
czono ich jednak i zmuszono do poddania.

Ujęcie Kesslera i j ego snóimków.

HANKAU, 19. maja (Pat.) Biuro Reu­
tera donosi, że wojska północne i oddziały! 
generała Wu Pei Fu znajdują się w> odle­
głości 100 km. od Hankau, natomiast Czbng! 
Kai Szek ma .się znajdować w odległości 30 
kim. > od tego miasta.

SZANGHAJ^ 19. maja (Pał ). Z Han­
kau donoszą, że niepokój w śród Chińczyków 
trw a tam W- dalszym ciągu. Chronią się oni 
lia teirylorjuim koncesji cudzoziemskicn. — 
Część oddziałowi antykomunistycznych zosta­
ła skoncentrowana w pobliżu miasla. Zetknię­
cia isię ich z wojskami czerwonymi należy 
oczekiwać wi każdej chwili. Pozostałe wojska 
antykomunistyczne znajdujące się w odległo­
ści 200 mil od Hankau m aszerują na miasto.

Rasowa redukcja robotników-Pola­
ków w  kopalniach rybnickich
KATOWICE, 19. mają. (AW). Niemcy 

śląscy poczęli mścić się z a swoją klęskę 
w wyborach w Rybniku. W kilku kopalniach 
pow. rybnickiego zredukowano szeregi robot­
ników', isamyćh Polakowi należących do Z w. 
Strzeleckiego i Zwl Po;wistańców. W śród 
rzesz górniczych zapanowało wielkie wzbu­
rzenie. Oczekuje isię interwencji Władz.

Gen. Rozw adowski u ■ larsz.
Piłsudskiego.

WARSZAWA. 19. maja. (AW.). Bezpo­
średnio po przybyciu do Warszawy pocią­
giem wileńskim -w godzinach wieczornych 
gen. Rozwadowski został przyjęty przez p. 
Prem iera na półgodzinnej ąudjcncji. Po au- 
djemeji gen. Rozwadowski opuścił Belweder, 
i udał się Jo swego mieszkania prywatnego.

PRZED PRZEWIEZIENIEM ZWŁOK JULJUSZA SŁO­
WACKIEGO.

TORUŃ. 19. maja. (A. W .) W  zw iązku z  zupowie- 
dzUianem przewiezieniem  zwłok Juljusza Słowackiego 
W isłą, miejscowy kom itet przygotowuje na dzień 23. 
czerwca dekorację w yorzeży wiślanych pod Toruniem. 
Pracam i kierują artysta- m alarz  Grosfe i rfeżyser d ram a­
tyczny teatru  toruńskiego S tanisław  Dąbrowski.

AKCES PCS. KS. DAKOWSKIEGO DO PARTJI PF CY.

BERLIN. 19. maja. (Pat.) Policja fran k -1 
furcka aresztowała wczoraj W Offenbachu 
wspólników urzędnika pocztowego Kesslera 
z Królewskiej Huty. który, zbiegł do Nietm ec 
po dokonaniu kradzieży półtora miljona zło­
tych Aresztowanymi wspólnikami Kesslera ■ 
są Gotiried Cieślik i jego żona. U areszlo- 
wianycn znaleziono 350.000 złoiycn. pozateml

Echa aresztowania faszystów 
w Warszawie

V ARSZAWA. 19. maja. (AW.). Szereg 
o r g a n i z a c y j  jak „Sokół11, „Naród. Organiza­
cja Kobiet katolickich'1. „Młodzież Wszech­
polska1' opublikowały na lamach prasy o- 
świadczenie. !w którena podpisane organiza-, 
cje udowadniają, że Straż Narodowa, któ­
re j kilku działaczy ostatnio aresztowano mia­
ła  za zadanie przeciwstawienie się komunizn 
mowi i anarchji. Organizacje t e zapytują 
rząd z jakich względów nasląpiłyi represje 
przeciw S t r a ż y ;  i zaznaczają, iż ze swej stro­
ny kontynuować będą działalność auty pa ń - 
Stwową. ♦

WARSZAWA, 19. maja. (AW.). Do wy­
działu III Karnego Sądu Okręgowego wpły-i 
jtięła skarga incydentalna 7 aresztowanych 
członków Straży Narodowej. Aresztowani żą­
daj;. uchylenia decyzji isędziogo śledczego, na 
Skutek której zosiali zatrzymani w więzie­
niu.

w jednym z bankowi frankfurckich zdepono­
w aną przez zlodzieji sumę 500.000 złotych. 
Główny Isprawra kradzieży Kesslej zosiał ró ­
wnież wczoraj areszlowany w' miejscowości 
Schlicrsee. w Górnej !lawarji. Przy Kesste­
rze Znaleziono 400.000 zł. Reszta skradzionej 
sumy. tj. około 250.000 zł. nie została doląćj 
odnaleziona. ' < | < 1 t

c

WARSZAWA. 19. maja. (Pat.). Infor­
m acje1 o przekazaniu (sprawy 7 aresztowa­
nych ostalnio działaczy Straży Narodowej sę- 
dzięmu śledczemu ćó spraw' szczególnej wa­
gi p. Lulxembuirgowiv Wbrew doniesieniom 
kilku dzienników, -są przedwczesne. Sprawa 
pozostaje nadal w ręku prokuratorji.

Huragan w UHlenszęzyźnla.
(WILNO, 19. maja. (AW). Dńia 17. bm. 

w gminie Dziewieniszki. pow. oszmiański. 
szalał straszny huragan, który zniszczył do­
szczętnie we wsi Sieiniki 7 gospodarstw i 
przewrócił [szereg domów mieszkalnych, chle 
wów. stodół. Sześciu ludżi zostało 'rannych, 
kilka isztuk bydła zabitych. We wsi Sad/iuny 
jedno gospodarstwo uległo całkowitemu zni- 
kszioaeniii- Prócz tego huragan zniszczył cał­
kiem leśniczówkę Bałtuczewo. w Wielu miej­
scowościach zasieWy rolne, sady owocowe i 
t. d. .Wielkie straty poniosły lasy państwowe.

j WARSZAWA. 19. maja. (teł- wi.) Dorychczasgwy 
j hospitant klubu Kai. Lud. ks pos. Dakowski zgłosił 
1 dziś swe (przystąpienie do klubu sejmowego P artji 

Pracy. *
|
PRZENIESIENIE DYREKTORA MUZĘUflł , XI; ZĘ 

j MIENIECKIEGO.
i WARSZAWA. 19. maja. (tel. wt.) Dotychczasowy 

kierownik Liceum Krzemienieckiego p. M arek P iek a r­
ski, zostat postanowieniem m in jstra  ośw jaty z dn 

i 9. ń. m. zw olniony z posady z dniem 1. czerw ca i 
przeniesiony na stanow isko inspektora szkolnego w  

jToruniu. Tymczasowe kierownictwo Liceum poruczo- 
,n o  p. Romanowi ZałęsKiemu. dyrektorow i szkoły ro b  
; niczej w Białokrynicy, należącej do Liceum.

|  NAGRODA ZA ODNALEZIENIE LOTNIKOW NUNGES 
SERA I COLI.

NOWY JORK. 19. m aia. (A. W .) Finansista Rotm an 
W anam aker, który udzielił środków  na lo t Byrda dó 

Paryża, Przeznaczył 25.000 doi. jako nagrodę dla 
tego, k to  odnajdzie Nungessera i Coli, żywych czy 
umarłycn. ' j  ' j  [ | j [_!

MASOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W  LI­
DZIE.

WILNO. 19. maja. (A. W .) Donoszą tu  z Lidy, że 
policja w padła na trop , szeroko rozgałęzionej na te ­
renie pow iatu organizacji komunistycznej. P rzeprow a­
dzono w  różnych miejscach pow iatu lidzkjego a re ­
sztow ania, które objęty dotąd 20 osób, w  tem 2
chrześcijan i 18 żydów.



DZIENNIK LUDOWA*1 Nr. 115

Majstrowie piekarscy prowokują strejk.
Pod pręgierz publiczny z tpmi panami, 

sześć 'godzjn. dnia 17. imaja odbywały się per-ł 
t-raklacje delegacji majstrów piekarskich i 
robotników w obecności pana wojów^dybGa-* 
rapie ha. tow. pesła Hasnera, p. inspektora 
Zwolińskiego i w końcu zawarto umowę. 
Wobóc spóźnionej pory zgodzono się w1 Wo-i 
jewódUwie. że umowa zoslanic zredagowana 
przez wspólną delegację majstrowi i robo­
tników. dnia 19. m aja i podpisana. Kiedy) 
dnia 19. maja zebrała się wspólna delegacja 
w Izbie Rękodzielniczej przy  udziale tow. 
posła Hausnera. inspektora piacy p. Zwo^ 
lińskiego, p. Inspektor przy udziale dele^a-j 
cji zredagował tekst ńmowy i dawał maj-i 
strom piekarskim do podpisu, na to m ajsiro­
wie piekarscy oświadczyli, że położenie swoh 
icl podpisów na umawiei uzależniają o d  uh 
względnjenia ich kalkulacji, to znaczy podi 
wyższeniem cen pieczywa na rynku. W len 
sposób chcą m ajstrowie piekarscy! źwlalio 
od[K>wiedzialność na robotników za pedwyżn 
szenie cen. Pan m ajster Jaworek oświadczył) 
ostentacyjnie, ze teraz ma atuty w  ręku i

jeżeli województwo m ięszt się do polepsze7 
ni a byh i robotników, to musi uwzględnić 
także kieszenie zuborzałyieh m ajstrów 1 pie­
karskich.

Publiczność lwowiska musi się obecnie 
przygotować na narzucony strejk robo'nikom 
piekarskim, strejk wybuchnie wi sobotę z po­
wodu uporu pp. Ja  Worków i jem u podob­
nych kolegów.

* % *
Baczność Tow. Piekarscy! Z powodu od­

mowy podpisu umowy zawartej w Woje­
wództwie przez pp. majstrów^

zwołujemy Zgromadzenie robotników1 
piekarskich do lokalu Związku Rybek' 1. 29 
I-sze piątro. w piątek dnia 20. m aja o godz. 
10 przedpołudniem gdzie ma zapaść decy­
zja o strejku.

Zarząd Zw. Rob Spoż.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy 
majstrowie piekarscy, iw godzinach! popoł. 
podpisali w W ojew ódzkie przedłożoną im 
umowę.

W  Polsce nie w olno być b e zw yzn an io w ym .
T a k  orzekł N ajw yższy T ry b u n a ł Adm inistracyjny.

W  najwyższym Trybunale Administracyjnym 4-gol Każdy uczeń stający do egzaminu musi posiadać 
lutego rb. rozpatryw ana byta spraw a Estery Gold [pełny zakres egzaminów, a bez stopnia z religji — 
.Stróżeckiej, której córka Irena Slróżecka, uczenica. zakres egzaminów nie m oże być uznany za peiny 
szk o l, Zw. Zaw. nauczycieli s S ó l  średnich, na sku-( Pos£ł tQW Lisberman> który bronil tej spraWŁ
tek decyzji M in. . . 1  . . p o  z aniu w szys - stw ierdził, iż powyższy regulamin sprzeczny jest z 
kich egzaminów m aturalnych matury me oE zym ala , kQnstyt . która uznaje bezwyznaniowość.

-— gdyż jako, bezw yznaniow a, nie miata stopnia z ,  
z religji. j tV motywach Trybunału, w odpowiedzi na to,

W czoraj został ogłoszony w yrok w tej uiezmiei stwierdzonem jest, iż a rt. 111 Konstytucji, który m ów i
nie ciekawej i dla naszych stosunków ogromnie cha O spraw ie bezwyznaniowości jest artykułem li tylko
rakterystycznej spraw ie. ’ j programowym i nie posiada przepisów  wy kona w-

Naj wyższy TryDunał A d m i n i s t r a c y j n y  s k a r g ę  Este-] czych, lart. 117 i 120 mówiące o nauczaniu, m ów ią 
ry Stróżeckiej oddalił. j wyraźnie o tern, iż uczeń,'k tóry  ukończył szkołę pry-

W  motywach wyroku stwierdzono, iż skargę odda- w atną, w którei przymus religji nie istnieje, w iazie  
łono  ponieważ na terenie b. Kongresówki obow ią-' staw ania do egzaminu m aturalnego musi posiadać s+o-
zuje regulamin dla egzaminów m aturalnych, przewi- pL ń z religji.
dujący stopień z religji. * — ::  1 —

Część studentów7 poświęca się pracy zarobkow ej 
nie przez caty rok, lecz jedynie w  okresie letnim pod­
czas wakacyj i pracuje wówczas najczęściej w  cha­
rakterze kupców podróżujących o raz w  cnarakrerz^ 
robotników  sezonowych rolnych, bardzo poszukiw a­
nych w  okresie żniw.

Kiedy wreszcie otrzym am y poźyczhę
"WARSZAWA, 19. maja (AW >. Wczo­

ra j wieczorem powróci! z Paryża ao W ar­
szawy wieeprr. Banku Polskiego p. Młynar­
ski. W związku z tern W1 kolach finansowych 
inform ują, iż sporne kwestje ’wl zakresie! ro­
kowań o ć zw. pożyczkę amerykańską zo­
stały załalwione kompromisowe. Definiiyw- 
ne slinalizowanie układu pożyczkowWo na- 
ne sfinalizowanie układu pożyczkowego na­
stąpi w ciągu bież. miesiąca.

Z ja zd  artystów baletu.
W  libiegłym miesiącu odbył się, w  W arszaw ie 

drugi W alny Zjazd członków ogólnego Zw. Zaw. art. 
baletu i nauczycieli tańca na Rzpltą Polską. Obrady 
trwały dni cztery głównie nad ujednostajnieniem  wy­
kładów i demonstracji tanecznych. Dokonano wyboru 
nowego Zarządu, na czele którego zostali wybrani 
ponow nie: Wincenty Słowacki —  Prezesem  Zarzadu 
Głównego w- W arszawie, Stanisław  Faliszewski —  
prezesem filji lwowskiej, K azim jerz Andruszewski — 
prezesem filji poznańskiej. Zjazd uchwalił jednolity 
plan nauki z szczególnem uwzględnieniem tańców na­
rodow ych, uchwalono dalej występywać prawnie prze­
ciw niepowołanym nauczycielom, którzy podkopują byt 
fachowego nauczycielstwa brudną i niefadhową kon­
kurencją. Uzyskano w Min. Spraw  W ewn. zakaz nie­
prawnych tytułów  profesorów ilp. przez ludzi n iefa­
chowych, uchwalono kooptow ać nowych członków1, ma­
jących pełne kwalifikacje oraz dokształcać obecnych 
w  sztuce choreograficznej, urządzać kongresy tane­
czne, czuwać nad czystą formą tańca itp. —  W szelkie 
informacje dla pt. interesowanych na M ałopolskę u- 
dzieła S t Faliszewski baletnijstrz tea tró w  M iejskich 
w e Lwowie ul. Długosza L. 35, w godzinach od 3 
do 5 popoiudniu.

C zy  wolno ofiarować odstępne za  
mieszkanie??

Adwokat Dr. Tyczyński znany endek, we Lwowie, 
ul. Chorążczipny L. 12, nadesłał mi przed1 kilku tygo­
dniami list polecony z propozycją w zięcia odstęp­
nego w kwocie 100 dolarów, z a  pokój, z tera, że dzia­
łając w  imieniu swej klijentkj p. Kuczkowskjej w raz je  
nie przyjęcia odstępnego w ystąpi przeciw  mnje ze 
skargą o eksmisję.

Czując się or>rażonym taką propozycją, w niosłem  
doniesienie karnej przeciw  odwokatowi Dr. Tyczyń 
śkiemu o 1) nakłanianie do czynu karygodnego i 2) 
o próbę, wymuszenia.

Rozpraw a karna odbędz e się z końcem tego m ie­
siąca. mieć będzie zasadnicze znaczenje dzy w olno

Z  operetki.

„Narzeczona Bojara
(Księżniczka Ilica)

O peretka Kottona i Beda, m u zyk a  Vllly Engel -  
B ergera.

M łooy, pełen tem peram entu kaw aler wiejski wy­
czarow uje tak cudowne melodje ze swych skrzypek, 
że wszystkie dziewczęta wiejskie sję w njm kochają, 
a przedewszystkiem siostra jego przybrana Illoa: M a j 
ją się w łaśnie oboje połączyć węzłem  m ałżeńskim , 
gdy w  tern w  spokojnej wsi zjaw ia się pewien książę, 
ze sw ą małżonką w poszukiwaniu za  dzieckiem  sw e­
go b rata , po  którem ślad  zaginął la l tem u.... dw a­
dzieścia. W  samą porę, przypom niał sobie książę —  
że gdzieś zapew ne żyje to  zaginione dziecko —  no, 
ale gdyby był sobie przypom niał 'wcześniej, nie by­
łoby libretta do operetki. Owóź zaskoczona indagacją 
matka Wskazuje, że tern w łaśnie poszukiwanem dziec­
kiem, które ona chow ała u siebie od najmłodszych dn‘ 
jego życia, jest... Ilica.

Czy księżniczka, choćby pachniała gnojem, m oże 
pojąć 'za m ałżonka parobka wiejskiego? Zdaniem  li­
brę,cistów nie. Ilica opuszcza tedy chatę swej przy- 
nranej matki, by rozpocząć nowe życie na książęcym 
zamku.

A skrzypek w iejski? Od czegóż impresarjo Abeles- 
ku? Odkrywa on genialny talent chłopca i pomaga 
mu w  zrobieniu karjery1. Ale i dla sławnego skrzypka 
za Wysokie progi książęce.. Aby Wszystko dobrze się  
skończyło, trzeba, aby wyszło na jaw  kłamstwo m atki. 
W yznaje ona księciu- panu, że w łaśnie Iljca jest 
jej córką, a skrzypek synem tylko przybranym  Te­
raz już nie będzie przeszkód w połączeniu się dw oj­
ga tnłodyich.

Całe szczęście, że operetka, im mniej ma sensu,
tern Więcej m oże się podobać, o ile tylko posiada
pewne walory muzyczne. A tu kom pozytor sięgnął 
pełną ręką do skarbnicy rumuńskich m otyw ów  ludo­
wych, i na nich przedewszystkiem oparł swą kom ­
pozycję, ubarw iając ją  i m odernizując nowoczesnem i 
zgrzyt)iwemi m elodjam i jazzbandow em i.

Ogólne w rażenie, najbardziej dodatnie. K rólowa­
ła w  roli Ilicy Helena M iłowska. Głosem swym czysto
brzmiącym, św ieżym  i zaw sze jeszcze m łodym  o raz  
grą w prost koncertową porywała publiczność, która 
jej nie szczędzńa oklasków) i kw iatów . Świetnym p a r­
tnerem w roli skrzypka był p. Ostrowski, doskonałą 
jak zwykle była p. KoraDianka w roli tancerki P a­
wiowej. P. Ruszkowski przejaskraw ił rolę poety, czy­
niąc z  tej postaci jakiegoś błazna, zreszLą śp iew ał' 
doskonale. Świetna była kreacja Tatrzańskiego w  roli 
żyda Abelesku. Abelesku to  bliski krewny ,pod wzglę­
dem typu spółki Potaaz i P erlm u lte r. Ukazanie się na 
scenie Abelesku- Tatrzańskiego, wywoływało huraga­
ny śmiechu i wesołości na wjdownj. P- Tatrzański 
stw orzył typ zupełnie oryginalny, każdym  ruchem, dja- 
lektem, gestem- i riiewyczernanym hum orem  skupiając' 
na sob ie  uwagę publiczności.

Pozatem  podnieść w ypada bardzo dobrą grę p.
adw okatow i ji-b prywatnei slronie ofiarow ać p o b ran ie  Kasprowiczowej, Kowalskiego, Bojanow skiego i jn-
oastępnego, które lo odstępne jest uznane w usta 
wie o Ochronie lokatorów , jako czyn karny.

ANTONI MASZCZAK.

Studenci robotnicy w Ameryce.
„Information^ sociale“ tygodnik w ydaw any  przez

nych. Taniec mółjyli i inne ewolucje taneczne, w któ­
rych na pierwszy plan wybili się p. Bjczówna, Fali­
szewski i Ciesielski DOdobały sję ogólnje. Sprawnie 
dyrygował orkiestrą p. W ojnarowicz.

Operetka może liczyć na w ielkie pow odzenie.
J-

easMŁ.ts

m iędzynarodowe biuro pracy zaw iera interesujące dane] o nB aiB n n a r t u t n #
O sposobach zarobkow ania studentów  w Ameryce,* p s n jJ jn ® .
które zostaw ione zoslały na podstaw ie ankiejly prze-j w  NIEDZIELĘ, dnia 22. maja 1927 r. odbędzie się 
prowadzonej w 24 uniwersytetach i obejmującej prze - 'w  Stryju o godz. 9-tej p rzed poł. w sali Z. Z. K. (ul.
szło 50.000 studentów  i studentek.

Z ankiety tej wynika, że w  przeciwslawjeniu 
do tego, co ma m iejsce w  Europie, am erykańscy stu­
denci za rab i a ja na życie przew ażnie nje zapom ocą 
pracy umysłowej, jak dawanie lekcyj, praca w biu­
rach itp., lecz zapom oca pracy fizycznej.

Znaczne ilości studentów  pracują w charakterze 
fryzjerów, roznosicieli gazet, szoferów itp., podczas 
gdy studentki zatrudniane są przew ażnie w g o s p o ­
darstw ach domowych.

M ickiewicza 1. 23).

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 0. K. R.-u 
STRYJ, DROHOBYCZ, BORYSŁAW, SK0LE, KAŁUSZ 

TURKA.
W zyw a się poszczególne Rady Robotnicze do wy­

słania swych] delegatów a  wszystkich członków OKR-u 
do karnego w zięcia udziału w zjeidzje.

S z c z e r s k i ,  sekretarz..  O ż g a ,  p r z e w o d n ic z .

i
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Kultura a technika.
Kiedy pcjav\ila się maszyna, ludzie bronili się 

przed now ą silą dynamiczną. W  rozpętanem  żelazie 
wietrzyli w roga, czuli, że ręce ich, że muskuly tracą 
sw oją 'w artość, zbijali się w iiura, i na drzazgi roz­
bijali przychodnia z metalu i ducha. Ale rew olucje są 
nieśm iertelne i choćby się tu i ówdzje utrącjlo ich 
przejemy, one jednak pokonują wszelki opór i zmu­
szą przyszłość, żeby im daw ała posłuch, tak też r e ­
w olucja w technipe zdobyta kraje i ‘kontynenty i 
zmienia oblicze ziemi- A

MASZYNA STAl a  SIĘ PRZEZNACZENIEM 
które rozstrzyga o życiu o jego zagadnieniach.

Ale Walka z nią dalej się toczy, reancja przeciw 
piej, k tóra ongiś wyładowywała się prym itywnie i 
w  sposób wstrząsający —  w buncie zrozpaczonych 
robotników przędzalnych -— istnieje jeszcze dzisiaj 
w zmienionej form ie. W  iuiję ducha protestują rom an 
tycy wszelkiego autoram entu, w imię duszy ' i kul 
tury esteci, artyści i filozofow je najrozm aitszego po 
chodzenia —  przeciw technice, którą czynią odpo­
wiedzialną za  wszystko zło, nas otaczajęce. Prorokują 
oni upadek w artości duchowych i kuluralnytch; każą 
Odwrócić się od elektryczności i przemysłu, bają o 
jakimś świacie idyijcznym, iąe wycjągajac konsekwen 
cji ze  swoich programów. M arzą ,.o Helladzie, gotyku 
i o baroku, wedle nastroju i kaprysu; tw ierdzą, że 
„w ów czas" świat byt pełen kultury, dziś zaś, pożal 
się Boże, istnieje tylko „cywjljzacja" i dostojnie ki j 
waja głową, gdy się ich zapytać, czy nie rnożnaby ' 
już pomóc ludzkości. M aszyna pożarta kulturę —  1 
Oto wszystko, co w tysięcznych odmianach m ają nam , 

.do pow iedzenia. i
Kąpiele i koleje żelazne; telefony i św iatło  elek- j 

tryczne —  to w szystko nic wspólnego nie ma z 
k u ltu rą ; to  "Wszystko jest blichtrem m aterji... to n ie ­
ustannie słyszymy z ust tych, co udają ostatnich apo- ( 
stołów  ducha, a Igdy się zapomknie, że owa potę­
piana technika data ludziom kino, radjo, następują 
w net tyrady przeciw  demoKraLyzacji sztuki przeciw 
filmowi i iskrze radjow ej. I , j

ŻWOLNA REAKCJĘ SIĘ DEMASKUJE *
i zw olna się dowiądujemy, że kultura oznacza coś! 
arystokratycznego i eleganckiego, że zw iązana jest | 
z kościołem i-d w o re m  książęcym ; z feudalnem i i |  
stanowem i form am i towarzyskiem i i że wraz z niem i i 
zdruzgotane zostaty podstawy rozwoju kultuarlnego j 
Kino i radjo nic nja w arte , poniew aż stużyć mają j 
nie wybranym, lecz m asom . j

Abstrachując iod tego, że po w szystkie czasy, lu ­
dzie występujący przeciw now alorsiw om  w imię 
wszystkiego ico stare, historycznie n ie  mają słuszności, 
i samych siebie skazują na bezpłodność i bezm yśl­
ność, to  w  tym silnem zwalczaniu maszyny i tech­
niki, ukrywa się głęboki w stręt do kapitalizm u. M a­
szyna sam a iprzez się nie jest ani złą ani dobra, ale

DRZEMIĄ W  NIEJ WSZYSTKIE MOŻLIWOŚCI DO­
BRA I ZLA.

Kapitalizm zrozum iał, że przez nią m oże być spo­
tęgowany zysk w nieskończoność; obronit ją prze­
ciw  atakow i biednych robotników; uczyni! ją p ry-, 
watną w łasnością, poabił sobie św iat przy jej po-j 
mocy. jako aparat wyzysku, użyczyła ona \\]yzyskowi .< 
siły olbrzym a, ale i !

tw ycliwstanic słowa i muzyki w radjo. Tysiące i 
setki tysięcy, które dotychczas wykluczone byłł) od 
kuitury duchowej, po raź  pierwszy biorą udział w p ro ­
dukcjach ducha. A stow o, słowo mówione uzyska now ą 
si!ę i intenzywn-ość, w olne od gestu i wszelkich zna­
mion zewnętrznych. Technika, ta  ośm ieszana lylekroć 
technika, zw raca mu najczystsze brzmienie.

Jeszcze potężniejsze są

!  MOŻLIWOŚCI KINA. i
W szyscy .udzie widzieć mogą obce k raje  i m iasta, 
cala pełną rozm aitość ziemi. W ielcy aktorzy w szyst­
kich narodów  występują przed wszystkimi narodam i, 
zachwycają i w strząsają miijony ludzi. A to czego nie 
potrafi (żadna sztuka, to stanow i istotę najwłaściwszą 
filmu: odtw arzać tem po, w któreni żyjemy, dawać 
je ham odczuć; unaocznia nam w  dziele sztuki sza­
lony, rwący ruch życia dniem i nocą; budzić wciąż 
w  pas ciekawość wypadków, akcji, ruchu mas. Tu, 
w 'k in ie  niema sztywnych dekoracji sceny, której w a­
runkiem jest świat w spokoju pozostający; tu]laj 
współgrają rzeczy, domy, koleje żelazne i fa­
bryki, tutaj pojmujemy stulecie, w k tóren i zw iązało 
się w jeden stargań supet, przeznaczenie wszystkich na

rodów  i wszystkich kontynentów, w którem  wszystko 
się przemienia i wszystko podlega puchowu w k tó­
rem

ROZPOCZYNAJĄ SIĘ DZIEJE LUDZKOŚCI.
M aszyna, ta tak wielce potępiana maszyna — ,ona 

to  dopiero możliwem czyni, że n ie  myślimy już w 
rozm iarach małych terytorjów  i drobnych pańslew ek, 

.lecz w 'rozm iarach współzależności międzynarodowych, 
O znaczeniu dziejowem dla ludzkości.

Technika iako środek  dawania .radości nie- 
zl.czonym ludziom, uzmysłów lenia m jljonom  ludzi 
Świata, -w którym żyją, po części urzeczywistniła się 
się iw radjo i w kinje. Jeszcze kapitalizm jpróouje,

! mając te rzeczy w swem posiadaniu, narzucać publi­
czności swój smak i swoje poglądy. Ale konsumujące 
sztukę masy rozpoczynają już wszędzie buntować się 
przeciw tym próbom.

i JESZCZE MASZYNA NALEŻY DO WYZYSKIWACZY 
j i może tylno częściowo realizow ać dodatnie swoje 
m ożliw ości;

J  SOCJALIZM DOPIERO WYZWOLI JĄ

ku nieprzecziiwanej piękności. A wówczas stanie się 
I ona najwierniejszą służebną kultury, która nikogo nie 

wyłącza, k tóra jest światłem i życiem mas.

B I

irebezjiłe^Bnsfwo zwinięcia warzelni sml w Kałuszu.
Jak w iadom o, poza Niemcami jedynie Polska p o ­

siada pokłady soli potasowych, mające ogrom ne z a s to ­
sow anie w rolnictwie. K opalnia tycn jest w Kałuszu i 
w ydzierżaw ia je od Rządu Tow. Ekspl. soli potas, 
t. zw. „Tesp".

• Poniew aż pokłady naszej soli potas, są przeważnie 
nisko procentow e, „Tesp" przystąpił w połow ie 1925 
r. do budow7y Zakładu koncentracyjnego.

W  Idniu 12 maja br. odbyt się akt poświęcenia, 
e zarazem  puszczenia w ruch tej napraw dę ważnej 
placówki przemysłowej.

H istorją budowy tego Zakładu koncentracyjnego 
zajmiemy się osobno w swoim  .czasie, a będzie Ona, 
sądzimy bardzo interesującą, dziś zaznaczam y tylko, 
że uroczystość otw arcia, kilkakrotnie odkładana z róż­
nych przyczyn, byta przez kilka dni ostatnich przy­
gotow yw ana z wielkim nakładem, pracy i pieniędzy.

W  akcie otw arciu wzięli udział m ajstro w ie  Nje- 
zabytowski i Staniewicz, w ojewoda s .anp ł. p. Korsak, 
przedstawiciele różnych władz miejsc, i instytucji ban­
kowych — o których najwięcej chodzito —  wreszcie 
delegacje zw iązków robotniczych, słowem ponad 200

Osób goszczono obficie, hojnie. P rzygotow ana rew-ja 
i defilada straży pożarnej odpadła dla braku czasu 
i zainteresow ania, a szkoda, bo drużyna wygląaała 
sprawnie w nowych mundurach.

Zainteresow ani w rozwoju tej placówki precow 
nicy i obywatele miastu czekają kiedy napraw dę za ­
cznie fungować ta  ogromne sumy kosztująca koncen­
tracja.

Niepokojącą natom iast kweslją dla tu l. pbyw ateli 
jest picżiiwość zwinięcia warzelni soli jadalnej, do 
czego dążą władze „Tespu".

Gdy 'dawniej sól tut. miału wielki odbyt, to  w 
ostatnich czasach magazyny stoją przepełnione i tylko 
od czasu do czasu zabiorą jaki wagon soli, wskutek 
czego od  kilku tygodni produkcję tejże ograniczono 
do piiiiitmun.

By produkcja artykułu codziennego użytku p rzy­
nosiła deficyt w to  niul nje uwjerzy. Z  resztą hjsjorja 
od najdawniejszych czasów do chwili obecnej oro- 
dukow ania soli jadalnej na tut. salinje s.w jerdzi fałsz 
0 jakimkolwiek i kiedykolwiek defjcycie.

URODZIŁA PROLETARJAT, 
w ydrążyła sp oleczeristwo. W yzyskujący i wyzysk iwa- j 
ni - -  przeciw ieństw o —  rozrosło się przez nią do 
rozm iarów  gigantycznych, ujawniła się w żywiołowej 
swej w ielkości: I ją to  czyniono odpow iedzialną za 
grozę kapitalizm u, ją, która

ODSŁANIAŁA TYLKO BEZLITOŚNIE SZALEŃSTWO 
USTROJU SPOŁECZNEGO. {

W szyscy ci, co to  cierpią, skutkiem chaosu żelaza j 
zło ta i obwiniają maszynę i tuchnjkę, powinni, gdyby i 
byli uczciwi, zwalczać n a  noże kapitalizm . j

Albowiem imaszyna zdzi liać m oże również cuda .; 
Rozbija ona gran.cę między krajam i; przybliża lu 
dziom rzeczy najdalsze; przew odzi światło do sió ł4 
i chat; podnija dla luazi żywioły. I czarem jakim śj 
ostatn io

OBDARZYŁA MASY SZTUKĄ, 
która dotyczas była zbytkiem społeczeństw a burżua- 
zyjnego, Od książek, których nie dane było czytać 
Wszystkim, od sali koncertowej i teatru , k tóre miej- 
sk robotnik tylko czasami, robotnik zaś z okręgów" j 
miejscowości leżących zdała od ognisk przem ysło- 
Avych wogóle zwiedzać nie mógł, rozpoczyna się zronr-

Życie w  Moskwie.
W „Vossisehe Ztg“ zamieszcza Stein ko­

respondencję z Moskwy, podkreślając że są 
to pierwsze jego. zatem powierzchownie wra­
żenia. jakie uczyniła na nim dzisiejsza sto­
lica Rosji.

P. Stein pisze m. in.:
Ogromne miasto z przeszło 2-ma mi jo­

nami mieszkańców, a jednak, pomimo kolei 
I m ie js k ic h  i autobusów, nie wielkie m iasto; 
miasto o silnym pucha, siedlisko władców, 
pracuj ącyćh skrzętnie i energicznie nad ju ­
trzenką Rosji ą jednak, pomimo czerwonego 
S z ta b u  [milicji ruchu, pomimo niezliczonych 
zakładów dla najnowlszych zagadńień socjal­
nych. jest to miasto, wykazujące ysy star­
cze. Ulice bez drzew i ozdób, ciągną się 
w nieskończoność, o wąskich chodnikach, z 
mnóstwem rynien olwarlych. o pagórkowa- 
tylni terenie, zdradliwych wybojach i nagie 
z ziemi sterczących T o g a c h  i kaniach

Ula komunikacji w Moskwie nie wystar­
cza wcale samochód lub k o ń ; nawet auto­
bus i kolej miejska nie ogarnia jej całej 
masy ruchu ; w Moskwie głównym ruchem 
je,st ruch pieszy. Od wczesnego ranka do 
późnej nocy ro ją  się, na ulicach śródmie­
ścia cale tłumy- ludzkie, śpieszące lo ro ­
boty. do urzędów, do składów! sprzedażnych1 
państwowych. komunalnych, trustów i zwią­
zków Masa pieszych przeciska się.- wi bar­
dziej ożywionych ulicach 'pomiedzyi diug.e- 
mi rzędami przekupniów ulicznych, sprze­
dających wszystko, od bułki do golowlych 
już przekąsek z 'kawiorem, od jabłka do 
Sznurów z obwarzankami, a niosących to

wszystko |wi otwarLych koszykach, żeby mo­
żna. po drodze bo zajęcia lub fabryki, za­
brać to prędko ze sobą.

Żyicie w Moskwie jest drogie. Zarobki 
i pensje mogą wystarczyć tylko na samo 
u'rzylmanie, i to przy ścisłej oszczędności. 
Najdostępniejsze są artykuły spożywcze, naj­
droższe ubrania. Nadaje tę  obrazowi ulicz­
nemu dzisiejszei Moskwy specjalny charak­
ter: ma się wrażenie, żc wszyscy m ieszkań­
cy! tego miasta są żywym przykładem, jak 
wyglądać m ają ludzie o minimalnych spod 
kach egzystencji. Niema dużo żebraków; sta­
rzy i młodzi m ają pożywienia dosyć, a dźie- 
ci. przebywające prawie cały dzień, z po­
wodu braku i ciasnoty mieszkań, na św;e- 
żem powietrzu, są rum iane i zdrowe. Zre­
s z t ą  ednak niema nic co przekracza miarę 
zwykłego pożywienia i dostatecznego ubra­
nia. a coby graniczyło już trochę z najmniej­
szym choćby zbytkiem, a już kołnierzyk wy­
prasowany Wskazuje prawie nieomylnie na 
cudzoziemca. Zewnętrzny obraz życia wiska- 
zuje tylko na najprostsze zadość uczynienie 
codziennej potrzebie. U mężczyzn przewa­
ża okrągła czapka; co zaś do kobiet, które 
w Europie tak Wiele Irudu i kłopotu «ohiń 
zadają, aby nabrać pojęcia o przekonaniach 
mody. to tu njema wjęale o te rn  mowy. Każ­
dy i każda ubiera się. jak chce, albo też 
jak może.

Z ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE SZEWCY 1 Omijajcie 

piaccw nię obuw ia, O. Hajduczka, pl. Bernardyński, 
1 1. 3, z pow odu toczącej się tam akcji cennikowej, gdyż 

jest zbojkotow ana przez rob. tam zajętych.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Uśmiech losu“.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bojara".

stawienie ceny biletów zostały znacznie zniżone, a 
również obow iązują wszelkie kupony zniżkowe. 

f „NIE TRZEBA SIĘ NICZEMU DZIWIĆ", ciekawa 
komedja Biedrzyńskiego której p rem iera odbędzie się 
w sobotę jest ostatnia sztuką, którą w bież sezonie gta 
Teatr M ały przed swym wyjazdem na miesiące letnie 
do Krynicy. !

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o g. 7.30 wiecz. „Żywy trup".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się ni­

czemu dziwić".
Niedziela o godz. 3. popoł Przedstaw ienie „Dzie­

ci dla dziecj" urządzone staraniem  Koła TSL.
Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Nie trzeba się 

niczemu dziwić".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wjecz. „Nje trzeoa się 

niczemu dziwić".
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeoa się ni­

czemu dziwić".
— ; 1 , 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": Dzielnica hańby.
„APOLLO": Męczennica zmysłów.
„PAŁACE": Siedm córek p. Górkowicz.
„KOPERNIK": W alka płci. Gajdarow.
„MARYSIEŃKA": W alka płci. Gajdarow.
„CHIM ERA": Róże południe.
„RCCOCC"; Jednodniowy książę.
„FATAMORGANA": Bracia Schellenberg.

TEATR WIELKI. Dziś drugi występ znakomitego 
artysty S tefana Jaracza, W komedji W ł. Perzyriskiegc 
„Uśmiech losu". Artysta, dzięki którem u sztuka Pe- 
rzyńskiego nabiera zgoła innych, głębokich akcentów  
dramatycznych, w ystąpi w „Uśmiechu losu" jeszcze 
tylko parę razy.

Jutro, w sobotę 21. b. m. o godz. 3.30 popołudniu, 
pow tórzona będzie na scenie Teatru W ielkiego dla 
dziefci i młodzieży szkolnej — po cenach najniższych 
bajka fantastyczna W . Tatarkiew icz i B. H ertza: 
„Krasnoludek ukarany".

OSTATNI GOŚCINNY W YSTĘP ADWENTOWI­
CZA. Dziś t. j. w piątek pożegna się Adwentowicz z 
lw ow ską publicznością w swej wspaniałej kreacji w 
„Żywym trupie". Na to  osta tn ie  pożegnalne przed-

E  cuchu robotniczego.
STREJK W  FABRYCE MAZAGA. Od szeregu mie­

sięcy Nv fabryce M azaga p. P istynera robotnicy nie o- 
trzymywali swoich zarobków , gdyż właściciel fa­
bryki pteniadzmi tym j spłacał swoje długi. Kiedy robo 
tnicy przym ierając z głodu upom inali sję o swój cięż­
ko ąapraoow any grosz, firma daw ała łaskawie drobne 
kw oty, jak 5 złotych, a najczęściej zam iast pieniędzy 
w ydaw ała skórę, którą robotnicy musieli sprzedawać 
za każda cenę, i tak tracili często po 3 zł. na kilo­
gramie. Ale na tern nie koniec, ósm ego m arca zaw arły 
firmy Pellis i Nowości umowę z robotnikam i, ze od 

! tego dnia podw yższają zarobki o 9 jplroa i rzeczyw iś- 
| cie od tego dnia podwyżka ta  w  tych firmach jest wy- 

ołacana. Tylko M azaga, która też się zobow iązała 
równocześnie płace podwyższyć, z wypłatą zwlekała 
tak długo, aż kierownik W ecker wyjechał na wy­
wczasy i robotnicy znowu zostali na lodzie.

W onec tego robotnicy porzucili pracę i zw racają 
się do władz, aby pouczyły kapitalistę o jego obo- 

! wiązkach.

^Komunikaty.

Zgrom adzenie poufne robotników 
browarnianych

odbędzie się w sobotę, dnia 21 bm. o godz. 6-tej 
wieczór w lokalu własnym przy ul. Sobieskiego 32. 

Referować będzie tow. pos. Hauaner

Ee sportu robotniczego.
W  SOBOTĘ, 21. tr. m. O godz. 5-ej popol odbę­

dzie się w  Stryju w 'okalu  Z. Z. K. zebran ie w sp raw ie  
lokalnego sportu robotniczego. Referat organizacyjny 
wygłosi tow . Arlur Lew icL .

Już wyszła z  druxu 
aktualna k sią żka  T o w . Ign. D aszyńskie go

p. t.

W p ie rw s z ą  ro«zniee p n e T r o f i  l a j o i e p
i jest do nabycia

w K sięgarni Ludowej przy ul. Szajuochy  
oraz w  Admin. „Dziennika Ludowego** 

Sykstuska 21.

TOWARZYSTWO LEKARSKIE: P orządek dziennyJ 
na piątek 20 bm.: 1) Pokaz urządzenia rentgenow ­
skiego w  T-wie W alki z Gruźlicą; 2) Dr. M ierzecki: 
Zmiany skórne po  dożylnem stosowaniu zło ta 3)

< Dr. Janusz: Guzkowatość około tętnicza. 4) Dr. Elmer: 
'K ilka  przypadków  cykrzycy, powikłanej gruźlicą płuc, 

5) Dr. G riffel: O objawach pozapiramidowych w św ie­
tle badań biogenetycznych.

U ŹRÓDEŁ IDEOLOGJI ZJEDNOCZENIOWEJ, 0d-j 
czyt pod tym tytułem wygłosi przewodniczący Zwią-j 
zku Akad, M łodzieży Zjednoczeniowej kol. L. Kram ,' 
w sobotę, dnia 21. maju b. r. o godz. 7.30 wiecz. w [ 
sali Pol. Domu Akad. przy ul. Królewskiej 1. 7. W sjęlp’ 
wolny. Goście miie w idzianj. :

Kisrzysfaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In f o r m a c je : W arszawa Nr. telef. 9 - 9 0

Lwów Nr. telef. 2 - 1 9 11 „ 19—88
11 11 9 - 3 6 11 „ 8— 50
11 11 8 - 1 1 Łódź 11 „ 3 - 1 1

✓ *1 11 6 - 1 0 11 „ 2 6 - 1 5
11 11 22— 76 6dańsl. 11 „ 415—31

Kraków „ „ 32—22 Wiedeń 11 „ 7 8 3 - 9 6
i* 11 2 5 - 4 5 11 ,, 485—00

8 ih o lll  t u  irinO (W asserw agi) d rew niane  po leca  po Liueiie W U t l l l t *  najn iższych  cen ach  O p t y k  S i lb e r
Lwów, K ilińskiego (obok Katedry)

Czerwoność nosa
C zerw oność tw arzy  i policzków  usun ięcie  przez użycie 
S a n g u i r o l u .  Zalecony przez lekarzy. Ct na  

dozy zł. 6.50. D r. Caspary £  Co„ Gdańsk.

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100% -ańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkcwych i proszkowych,

Ch. P E R L M U T T E R L w ó w ,  S ł o n e c z n a  2 6 .

jtfs.wa pewnie ‘ szybko 
Itylko E x p h e ł  i di n. Wy 
Ipróbowany od 20 l.Swie- 
| t n e  uznanie. Doza 8 zł.Dr. Caspary i Ska Gdańsk

S f l l i r i n w  obow iązkow y i 
a u i i u l l j ,  zdro w y  m ło ­
dzien iec  18 letn i, m ający  u k o ń ­
czonych  6 k las g im n az ja l­
nych  poszukuje posady p ra k ­
ty k an ta  biurow ego, m oże też 
p rzy jąć  jak ieko lw iek  in n e  od 
pow iędn ie  zajęcie. Listy do 
A dm in. D ziennika pod »Ro-

J n  n r ,  n  do szycia b ielizny  po trzebna  zaraz, O chronek 9a 
r  O l l l l a  u  p . 0f. drzw i 9.

7 n n h in n a  książeczkę w ojskow ą n a  nazw isko Stup 
4 .y U U I U I I < {  Enzel w y d an ą  przez P, K U. L w ów  m ia ­
sto u n iew ażn ia  się

in sek c ie  w Dzienniku Ludowym.

Wyroby z  marmuru i terasso
budow lane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w yk o n u je  pracow nia 317-

Kornela Żelaszkiewicza
Lw ów , ul. U  bocz 3 (górny Łyczaków)

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

G E R M IN A L
Cena 3 zł.

Do nabycia w e w szystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

Lekarz dentysta D r . S . Nbschel
b. lekarz kliniki dentystycznej we Wiedniu 

ordynuje u lica Łyczakow ska 36.

Lwów, ul, Szajnochy 2
poleca ostatnie n o w o ści:

Zł.
I. D aszyńsk i: „W Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego" ................. I -—
W . Szumański: „Wspomnienia 1907

do 1914“  —'50
A. Kurcjusz: „Studjum przyrodniczo-

społeczne" . .............................. —'80
Z. W ojnarowska: „Ncc“ . . . .  — 00 
Bucharin: „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................... 8 '—
Landau : „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3 50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " .............................. —'30
Krieger: „Klasa rubotnicza a Kasy

C h o ry c h " ........................................... —'25
Kropotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................... 1 '—
S tru g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ .....................................................1'90
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